
		
			[image: cover.jpg]
		

	
		
			[image: ]

		

		
			[image: ]

		

		
			Copyright © by 2022 by Melinda Metz

			Copyright © by Virtualo, 2022

			Redakcja: Magdalena Siemiginowska / panbook.pl

			Korekta: Katarzyna Siemiginowska / panbook.pl

			Skład i łamanie: Stanisław Tuchołka / panbook.pl

			Projekt okładki: Małgorzata Drabina / Yellow Room

			Wydanie I

			Warszawa 2022

			ISBN 978-83-272-7359-8

			Książka jest objęta ochroną prawa autorskiego. Wszelkie udostępnianie osobom trzecim, upowszechnianie i upublicznianie, kopiowanie oraz przetwarzanie jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.

			Virtualo Sp. z o.o.

			ul. Marszałkowska 104/122

			00-017 Warszawa

			www.virtualo.pl

			Chcesz wydać książkę lub audiobook? Wejdź na virtualo.eu 

			lub napisz do nas na adres: redakcja@virtualo.pl.

			[image: ]

			Zobacz nas na   [image: ]

		

		
			Dla Robin Rue – bardzo mądrej, bardzo życzliwej, 
bardzo zabawnej – z wyrazami ogromnej wdzięczności; 
oraz pamięci mojego taty – nadzwyczajnego limerysty.

		

		
			Spis treści

			Rozdział 1

			Rozdział 2

			Rozdział 3

			Rozdział 4

			Rozdział 5

			Rozdział 6

			Rozdział 7

			Rozdział 8

			Rozdział 9

			Rozdział 10

			Rozdział 11

			Rozdział 12

			Rozdział 13

			Rozdział 14

			Rozdział 15

			Rozdział 16

			Rozdział 17

			Rozdział 18

			Rozdział 19

			Rozdział 20

			Rozdział 21

			Rok później

		

		
			Rozdział 1

			Mac złapał w zęby srebrny suwak i rozpiął zamek. Kombinacją pchnięcie-trzepnięcie uniósł łapą klapę walizki, a potem wskoczył do niej i wyciągnął się na złożonych ubraniach. Przyjemne miejsce na drzemkę, mogło jednak być lepiej. Nigdy nie rozumiał, dlaczego ludzie pragnęli spłaszczać powierzchnie. Cicho prychnął z rozdrażnieniem, wstał i porządnie przetrzepał ubrania, po czym znów się położył. Wyciągnął pazury i wbił je w miękki, jedwabny sweter. Na słodkie sardynuszki! Jak przyjemnie.

			–	Mac! Nie! – krzyknęła Jamie, czyli jego człowiek.

			Wyciągnęła go z idealnego gniazdka do drzemki, które sobie uwił, i zamknęła je. Jakby nie mógł równie łatwo ponownie otworzyć walizki!

			–	Jadę w podróż poślubną. Pod-róż poś-lub-ną! Chcę wyglądać romantycznie, a nie jak szalona kociara w pokrytych sierścią ciuchach.

			Nie poświęcał uwagi jej paplaninie. Rozumiał, że ludzie komunikowali się w ten sposób, bo ich nosy były zasadniczo bezużytecznymi wybrzuszeniami na twarzy. Jego nos wyczuwał więcej niż miliard różnych „bla”, a teraz podpowiadał, że Jamie jest bardziej szczęśliwa niż kiedykolwiek wcześniej. I dzięki komu? Ano dzięki niemu, MacGyverowi. Potrzebowała towarzysza stada – nie chciał tego mówić, ale przypominała pod tym względem psa – więc on, kot, wyszedł z domu i znalazł jej partnera.

			Zaczął mruczeć z dumy.

			–	Nie obchodzi cię, co mówię, prawda, moja bestyjko? – Odwróciła się do drzwi. Kot zobaczył, że wszedł przez nie David, towarzysz stada, którego sam znalazł, i zbliżał się do nich. – Mac doradzał mi w sprawie strojów znajdujących się w walizce. Każdy ma teraz dodatek w postaci ślicznej, złotobrązowej sierści.

			–	Dlatego zamknąłem swoją walizkę na kłódkę – odpowiedział mężczyzna. Mac poczuł, jak Jamie trzęsie się ze śmiechu. – Co cię… – zaczął. Powiódł palcami po jednym z trzech krawatów, którymi kot bawił się przed drzemką. Przyjrzał się swojemu bagażowi. – Wciąż jest zamknięta. Twój kot na tyle rozsunął zamek, by wyciągnąć końcówki krawatów.

			–	Nie mój kot, ale nasz kot. Jesteśmy małżeństwem. Co moje, to twoje, w co wlicza się też Mac – powiedziała Jamie.

			–	Niedawno kupiłem naszemu kotu mysz z ośmioma kończynami pokrytymi włoskami, która miała zapewnić mu wiele godzin przyjemności. – David spojrzał wilkiem na Maca. – Osiem kończyn pokrytych włoskami, a ty nie mogłeś zostawić w spokoju moich rzeczy. – Pokręcił głową, wiodąc palcem po długim rozdarciu w jednym z krawatów.

			Mac nie poświęcił uwagi również paplaninie Davida ani jego spojrzeniu. Wywęszył mężczyznę, zanim postanowił wziąć sprawy we własne łapki. Wtedy David pachniał równie nieciekawie jak Jamie, a chwilami nawet gorzej. Rozpaczliwie potrzebował towarzysza, czy o tym wiedział, czy nie, więc Mac mu kogoś znalazł. Teraz człowiek był radosny, jakby wytarzał się w kocimiętce.

			–	Macowi prezent bardzo się spodobał. Ale też od czasu do czasu lubi sam coś stworzyć – powiedziała Jamie, gdy David wbił szyfr do bezużytecznej kłódki.

			Ktoś zadzwonił do drzwi. Diogee od razu się rozszczekał.

			Matoł nigdy nie rozgryzie, że kluczem do udanego ataku jest działanie z ukrycia. Pies tylko informował wszystkich o swojej obecności. Mac zeskoczył na podłogę. Diogee należał teraz do stada, znoszenie jego obecności było poświęceniem niezbędnym do szczęścia Jamie, co oznaczało, że kot musiał ze wszystkich sił chronić psa przed jego własną głupotą.

			Gdy Mac dotarł do drzwi, lekko pacnął psa po marnym ogonie – po części aby pozbyć się go z drogi, po części dla zabawy. Otworzył szeroko pyszczek i nabrał językiem powietrza. Zdobył w ten sposób dodatkowe informacje. Za drzwiami stała nieszczęśliwa kobieta. Ogromnie nieszczęśliwa.

			Jamie uchyliła drzwi.

			–	Cześć, Briony. Muszę przytrzymać kota. MacGyver wywija niezłe sztuczki, żeby uciec. Mówię tu na przykład o triku ze wspinaniem się po kominie. Musieliśmy zastawić kominek. Poza tym pies, Diogee, skoczy na ciebie. Wiem, że powinnam mu tego zabraniać. Właściwie mogę mu tego zakazać, ale nic to nie da. Niemniej jest przyjazny. Dobra, przygotuj się. – Wzięła Maca pod pachę, otworzyła drzwi i po chwili się cofnęła.

			Gdy tylko kobieta weszła, matoł oparł się przednimi łapami o jej ramiona, ale nim udało mu się wyczyścić jej twarz wielgachnym językiem, David zdołał odciągnąć go za obrożę. Zawlókł go na górę i po chwili dom wypełniło żałosne wycie. Drzwi do sypialni łatwo było otworzyć, nawet jeśli miało się tylko elementarne umiejętności manualne, ale Diogee takowych nie wykształcił.

			Mac znów głęboko zaciągnął się powietrzem. Tak, ta osoba była niezmiernie smutna. Potrzebowała pomocy kota. Cóż, miał swoje plany: ucieczki i drzemki, lecz najwyraźniej musiał pomóc również tej kobiecie, która była mądrzejsza od Diogee’ego, ale nie na tyle bystra, by samodzielnie rozwiązać swoje problemy. To zadanie wymagało udziału mistrza.

			Na jej szczęście trafiła pod drzwi MacGyvera.

			*

			Briony Kleeman mniej więcej pięć minut po tym, jak dotarła do domu swojej kuzynki Jamie, siedziała przy kuchennym stole. Gospodyni nalewała już wody do czajnika, a jej kot MacGyver siedział na kredensie i wpatrywał się w nią złocistymi oczami, w ogóle przy tym nie mrugając.

			Kobieta nie była do końca pewna, jak się tu znalazła. Wcale nie była pewna, jak się znalazła w Los Angeles. Zaledwie przed niecałą dobą szła do ołtarza niewielkiego białego kościoła Prince of Peace Lutheran w Wisconsin, trzymając dłoń na ramieniu ojca. Kroczyła po płatkach róż rozsypanych przez jej trzyletnią kuzynkę. Tren, obszyty koronką z sukni ślubnej jej praprababci, niosła siostrzenica Caleba. Wszystko przebiegało według planu.

			Spojrzała na Caleba. Patrzył na nią z uśmiechem. Wtem wszystko się zachwiało. Podłoga pod jej nogami. Ręka ojca. Twarze gości. Caleb. Zalała ją mieszanina zawrotów głowy i mdłości, po której zrobiło jej się ciemno przed oczami, a później już nic nie 
widziała.

			–	Briony – powiedziała Jamie, przerywając kuzynce rozpamiętywanie tamtego okropnego poranka. – Na jaką herbatę masz ochotę? Mam korzenną pomarańczową, o smaku trawy cytrynowej, coś w stylu masala chai, earl greya, miętową i wiele innych. Herbatę zaczęłam pić niedawno. Nie żebym miała kiedykolwiek zrezygnować z kawy. Jeżeli wolisz kawę, to ci zaparzę. Mam też soki: żurawinowy i pomarańczowy. I wodę gazowaną. Oraz niegazowaną. W takim razie czego się napijesz?

			Za wiele opcji. Briony nie zapamiętała połowy, zapewne dlatego, że po części wciąż miała wrażenie, jakby była w kościele i grunt wymykał się jej spod nóg.

			–	Wybierz za mnie.

			–	Na pewno? Niektórzy nie gustują w pewnych rodzajach herbaty – powiedziała Jamie, spoglądając na nią ze zmartwieniem.

			–	Czuję się tylko… z jakiegoś powodu… – Briony bezsilnie pokręciła głową. – Nie potrafię podejmować decyzji. Nawet w sprawie napoju. Wiem, że to głupie.

			–	Nie. Na pewno jesteś wykończona.

			–	Tak, myślałam, że zdrzemnę się w samolocie, ale nie mogłam zasnąć – przyznała Briony. Zamiast filmu wyświetlanego na pokładzie raz po raz widziała w myślach drogę do ołtarza, której nie mogła wyrzucić z pamięci.

			–	Nie martw się. Coś ci wybiorę. – Jamie wstała, otworzyła kredens nad ekspresem i przejrzała herbaty.

			Briony cicho westchnęła z ulgą. Jamie przejęła pałeczkę od rodziców Briony. Od „incydentu w kościele”, jak kobieta nazywała w myślach to zajście, wszystkie decyzje podejmowano za nią. Rodzice zawieźli ją na lotnisko, obiecując, że wszystkim się zajmą. Wsiadła do samolotu. Potem podała taksówkarzowi kartkę z adresem. A później znalazła się tu, gdzie Jamie zachowywała się, jakby czymś zupełnie normalnym był fakt opieki nad kuzynką, mimo że nie widziały się od zjazdu rodzinnego, który miał miejsce jedenaście lat temu.

			Jamie postawiła przed gościnią kubek herbaty.

			–	Nosi nazwę „zrelaksuj się”. Podejrzewam, że przyda ci się coś na odprężenie. Mam dobrą intuicję – zażartowała.

			Gdy Briony unosiła kubek do ust, drżały jej palce. Odstawiła naczynie, nie upiwszy ani odrobiny.

			–	Masz rację. Wciąż jestem… nieco roztrzęsiona. – Niedopowiedzenie tysiąclecia. Czuła się jak tenisówka wrzucona do wirowania w starej, zjechanej pralce. – Dziękuję, że pozwoliłaś mi się u ciebie zatrzymać. Naprawdę…

			–	Stop. Stop, stop, stop. Według moich wyliczeń podziękowałaś mi już sto trzy razy. – Jamie położyła dłoń na ręce kuzynki. – Jesteś tu mile widziana. Każdy czasem potrzebuje wakacji. Storybook Court jest dobrym miejscem na urlop. Zaufaj mi. Poza tym zamierzaliśmy wziąć na pokład nasze futrzaste dzieci, a teraz możemy zostawić je w domu.

			Oczy Briony zapiekły ją od łez. Jamie była wobec niej bardzo miła, jakby nie wiedziała, jaką okropną ma kuzynkę.

			–	Chcesz o tym porozmawiać? Wiem, że nie znamy się za dobrze. Przeprowadziliście się do Wisconsin, kiedy miałaś, myślę, z dziesięć lat… Ale pamiętasz, jak opiekowałam się tobą jako szesnastolatka? Zabrałam cię do domu mojego chłopaka, to znaczy mojego koszmarnego byłego chłopaka, bo wiedziałam, że wyszedł z rodziną i…

			–	Włamałyśmy się do niego! Pozwoliłaś mi posypać jego szczoteczkę do zębów solą. I skleić taśmą papier w jego łazience. Jeden z najlepszych wieczorów w moim życiu! Czułam się wtedy kozacko. Jak dziewięcioletnia kozaczka! – krzyknęła Briony. Wspomnienia odciągnęły jej myśli od powodu, dla którego znalazła się u kuzynki. Nie mogła powstrzymać uśmiechu. – Świetna zabawa.

			–	Dopóki twoi rodzice ogromnie się na mnie nie wkurzyli! A nie mieli w ogóle pojęcia, co zrobiłyśmy. Wiedzieli tylko, że wyszłam z tobą z domu. Powiedziałam im, że poszłyśmy do baru Dairy Queen. Bo poszłyśmy. Potem. Samo to ich zdenerwowało!

			–	Tak, byli trochę nadopiekuńczy – powiedziała Briony.

			–	Trochę? Założę się, że samodzielnie przeszłaś przez ulicę dopiero na studiach. – Upiła łyk herbaty. – Chcesz o tym porozmawiać?

			Płatki róż. Jej tata. Uśmiechnięty Caleb. Briony przez chwilę nie mogła złapać tchu.

			–	Nie – wydusiła. – Jeżeli nie masz nic przeciwko – dodała szybko.

			–	Oczywiście, że nie mam.

			–	No to zwierzaki – zaczęła Briony. Chciała zmienić temat na jakiś przyjemny, bezpieczny. – Co jedzą? Gdzie śpią? Co mam robić? Nigdy nie miałam zwierzątka.

			–	Naprawdę? Myślałam, że miałaś chomika.

			Briony pokręciła głową.

			–	Trochę cię ominęło w dzieciństwie – powiedziała jej Jamie.

			–	Widocznie nie pamiętasz, jak wyglądał mój pokój. Miałam każdą zabawkę, jaka istniała. A przynajmniej te edukacyjne, które nie miały ostrych krawędzi, części, które można było połknąć, i z którymi nie wiązało się żadne inne ryzyko.

			–	Jak mówiłam, trochę cię ominęło. – Jamie podeszła do lodówki. Spod magnesu z napisem „Daj groszkowi szansę” wysunęła kartkę i podała ją Briony. – Tutaj jest wszystko, co musisz wiedzieć. Muszę cię ostrzec, Mac zawsze domaga się śniadania o siódmej trzydzieści i nie przyjmuje odmowy. Możesz próbować sobie pospać, ale na próbowaniu się skończy. Je też o siódmej trzydzieści wieczorem, ale jeżeli planujesz jakieś wyjście, zje wcześniej. Nie ma problemu z wcześniejszym jedzeniem. A Diogee nie przeżuwa. Wciąga jedzenie jak odkurzacz. Co oznacza, że czasami wymiotuje. Ale nie za często. Nie martw się, jeżeli zwróci posiłek. Poza tym Mac jest podstępnym gagatkiem.

			Kot na poły zamiauczał, na poły warknął.

			–	Tak, o tobie mówię – powiedziała mu Jamie. Odchyliła się do tyłu i podrapała go pod brodą. – Zapewne przed wyjściem najbezpieczniej będzie go zamknąć w którymś pokoju. Nie żeby ściany miały go powstrzymać, ale przynajmniej dadzą ci chwilę. O, i Diogee robi takie coś, co David nazywa wybijaniem barku: jeżeli zobaczy na spacerze wiewiórkę albo…

			–	Przerazisz ją – ostrzegł od wejścia ciemnowłosy mężczyzna, który przypominał z wyglądu młodego Bena Afflecka. – Tylko pamiętaj, to ty jesteś osobnikiem alfa. Masz władzę – zwrócił się do Briony. Jamie parsknęła. Mężczyzna nie poświęcił jej uwagi. – Zapewniasz pożywienie, co oznacza, że rządzisz – ciągnął, po czym wyszczerzył się i wyciągnął rękę. – David, mąż Jamie.

			–	Nadal brzmi dziwnie – powiedziała Jamie. – Bardzo dziwnie i niesamowicie, i cudownie, i przepysznie. – Podeszła do Davida i objęła go jedną ręką w pasie. Promieniała, patrząc na niego, tak jak on, kiedy patrzył na nią.

			Briony musiała spuścić wzrok. Cieszyła się szczęściem kuzynki, ale cierpiała na widok pary tak całkowicie w sobie zakochanej. Myślała, że kocha Caleba. Nie kochała? Ale jak mogła go kochać…? Nie zostawia się przy ołtarzu osoby, którą bardzo się kocha. Nie dostaje się ataku paniki w drodze do ołtarza, przy którym czeka ukochany.

			–	Przyprowadzę samochód – powiedział David. – Przykro mi, że musimy wyjechać od razu, gdy dotarłaś. Po powrocie wszyscy pójdziemy na kolację – zapewnił Briony, nim ruszyli do wyjścia.

			–	Nie musiałaś pić ze mną herbaty – powiedziała Briony, czując się dotknięta. Kuzynka starała się wyruszyć w podróż poślubną. – Nie chcę, żebyście spóźnili się na samolot.

			–	Nie martw się. Nie spóźnimy się. Zostawiłam ci instrukcję postępowania ze zwierzakami. Pokój gościnny jest na górze po lewej. David spisał ci listę najlepszych restauracji i innych atrakcji w sąsiedztwie, mimo że chyba znam miasto co najmniej równie dobrze jak on. Dużo zwiedzałam po przeprowadzce tutaj.

			–	Wiem! – zawołała Briony. – Mam twój album! – Jamie wydała zbiór fotografii osób z Los Angeles, które opatrzyła krótkimi historiami o ich pracy.

			–	Tak? Ooo, słodko – powiedziała Jamie. – Proszę, to klucze. Dobra, co jeszcze? Zostawiliśmy ci też listę nazwisk sąsiadów, którzy są w stanie odpowiedzieć na ewentualne pytania. Ruby na pewno zadzwoni, żeby zapytać, czy czegoś nie potrzebujesz. Jeżeli nie poradzisz sobie na spacerze z Diogee’em, wyprowadzi go Zachary z naprzeciwka. Możesz też wypuścić psa do ogrodu. Kiedyś miał swoje drzwiczki, ale Mac i psie drzwiczki… nie, to nie mogło się udać. Zamknęliśmy je na dobre. – Kobieta głęboko nabrała powietrza i szybko dodała: – Masz nasze numery, prawda? Co jeszcze? Co jeszcze? – Rozejrzała się dokoła.

			–	Dobra, Jamie, wkraczasz do strefy szaleństwa – powiedział David, wróciwszy do kuchni. – Gdybyś ją widziała na kilka ostatnich tygodni przed ślubem – zwrócił się do Briony. – Ciągnęły się za nią zwoje list, bez przerwy wisiała na telefonie i komputerze… jednocześnie… mówiła też do siebie – wyliczał.

			Briony tak się nie zachowywała. Caleb znalazł najlepszą koordynatorkę wesel w stanie i to ona przejęła dowodzenie niczym generał wyruszający na bitwę. – Wezmę tylko nasze walizki.

			–	Pomóc? – zapytała Briony.

			Chciała tylko, żeby już sobie poszli. Bardzo miło ją powitali, ale nie była sama, odkąd wczoraj ubierała się do kościoła. Wczoraj! Wciąż miała włosy upięte jak na ślub i była w sukience maxi, którą planowała włożyć do samolotu w drodze na podróż poślubną. Potrzebowała prywatności, aby się wypłakać, wykrzyczeć, załamać… czy coś.

			–	Nie, dzięki. Poradzę sobie. – David znów wyszedł.

			–	Mój samochód! – zawołała Jamie. – Wiedziałam, że o czymś zapomniałam. Korzystaj z mojego samochodu, to jasnozielony garbus zaparkowany przy ulicy Gower, która biegnie przy fontannie i prowadzi do dziedzińca. Z placu zobaczysz auto. Nie mamy tu parkingów. – Jamie wyjęła zestaw kluczy z jednej z szuflad w kredensie i położyła go na stole.

			–	Dobra. Dzięki. Ogromnie dziękuję. Przepraszam, że zjawiłam się dopiero, gdy wy…

			Jamie powstrzymała kuzynkę gestem.

			–	Przestań. Mówiłam, że dotarłaś w samą porę.

			–	Dobra, jesteśmy gotowi do drogi, Jam! – zawołał David.

			–	Czasami mówi do mnie Jam. Jest uroczy. – Wstała i wzięła Maca na ręce. – Dobra, najlepszy kociaku na świecie. Bądź grzeczny przy Briony. Niedługo się zobaczymy. Przywiozę ci prezent. – Na chwilę wtuliła twarz w jego futerko i objęła go. – Zostawię go na górze i pożegnam się z Diogee’em, aczkolwiek możesz się spodziewać, że pan MacGyver szybko wróci na dół – powiedziała do Briony.

			–	W porządku – odpowiedziała druga kobieta. Wyszła za Jamie z kuchni, a potem z domu, przed którym David czekał przy aucie. Był równie miły jak Jamie, ale co mógł o niej sądzić po tym, co zrobiła Calebowi? Wyrzuciła tę myśl z głowy. Nie wszystko kręciło się wokół niej. – Miesiąc w Maroku. O rety. – Mama poinformowała ją o planach nowożeńców.

			–	Dzięki producentowi filmowemu, który uwielbia moje babeczki mojito – wyjaśnił David. – Kiedy usłyszał, że bierzemy ślub, zaproponował, byśmy skorzystali z jego domku letniskowego w As-Suwajrze.

			–	Mogę wyznać, że nie wiem, gdzie to jest? – zapytała Briony.

			David się zaśmiał.

			–	Też nie wiedziałem. Na wybrzeżu Atlantyku, około trzy godziny samochodem od Marrakeszu. Chcieliśmy…

			–	Maroko, nadchodzimy! – zawołała Jamie, pospiesznie wychodząc z domu. Dotarła do nich niemal w podskokach. – Mam nadzieję, że Storybook Court okaże się dla ciebie równie cudowne, jak dla mnie. Przyjazd tutaj odmienił moje życie. – Uśmiechnęła się do męża.

			Proszę, jedźcie już sobie, pomyślała Briony. Bolał ją widok całego tego szczęścia. Sama powinna wybierać się właśnie w podróż poślubną. Z idealnym facetem. Co się z nią stało?

			W końcu szczęśliwa – szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa – para wsiadła do samochodu. I odjechała. Briony patrzyła za pojazdem, aż zniknął za łagodnym zakrętem na końcu ulicy.

			Potem weszła do domu.

			Zamknęła drzwi.

			Na klucz.

			Zasłoniła okrągłe drewniane żaluzje, które pasowały do uroczego domu w stylu nory hobbita, blokując dostęp jasnego północnokalifornijskiego słońca.

			Potem położyła się na sofie.

			Pragnęła tylko pogrążyć się w zapomnieniu. Lecz jej myśli nie przestawały wirować, atakować wizjami: uśmiechającego się do niej spod ołtarza Caleba, jej cioci-babci MeMe, szeroko otwierającej usta, gdy Briony upadła, rodziców udających, że nie są okropnie rozczarowani, gdy wieźli ją na lotnisko.

			Coś opadło na jej brzuch, wyrywając ją z horroru rozgrywającego się w jej głowie. Otworzyła oczy. Wpatrywał się w nią kot – MacGyver – i zaraz zaczął mruczeć. Było to… przyjemne. Ogrzewał ją swoim ciepłem, a wibracje wywoływane mruczeniem w jakiś sposób podziałały rozluźniająco na jej mięśnie.

			Po kilku minutach pies – Diogee – podszedł spacerowym krokiem i zdołał wcisnąć swoje wielgachne cielsko na drugi koniec sofy. Nad jej kolanem szybko zebrała się kałuża ciepłej śliny, która nie powinna działać kojąco. A jednak taka była – obrzydliwa i kojąca. Swoim chrapaniem zdawał się zachęcać, by i ją sen wziął w swoje objęcia. Ponownie zamknęła oczy, wdzięczna zwierzakom – mimo że po tym, co zrobiła, nie zasługiwała na nawet najmniejsze pocieszenie.

			Rozdział 2

			Kobieta oddychała powoli i równomiernie. Matoł prychał świszcząco, co oznaczało, że też spał. Natomiast Maca rozpierała energia. Nadeszła pora na przygodę.

			Zeskoczył z sofy, po czym klepnął kundla po tyłku, wbijając weń pazury. Diogee obudził się, prychając. Z jego pyska zwisały dwie długie nitki śliny. Matoł był obrzydliwy, acz bywał też użyteczny. Mac pobiegł do kuchni, wskoczył na blat i zwinnie otworzył klamrę słoika z psimi przysmakami. Łapką wyciągnął ciasteczko. Diogee już czekał pod kredensem, piszcząc. Żaden kot by nie pisnął. Ani nie zjadł czegoś, co śmierdziało jak kurz.

			Mac wyjrzał przez okrągłe okno umieszczone za wysoko, by mógł go dosięgnąć – zdaniem ludzi. Wycelował, a potem rach-pach zrzucił ciastko na podłogę wprost pod oknem. Diogee popędził i schylił pyszczek, aby zjeść coś, co uważał za przekąskę. Idealnie. Mac skoczył na psi łepek. Diogee poderwał w zaskoczeniu głowę i niemal koszykarskim ruchem podrzucił kota na parapet. Mac zdzielił łebkiem szybę, aż się otworzyła, i czmychnął w noc.

			Przystanął na trawniku, smakując każdy zapach. Uwielbiał znajome wonie unoszące się w domu, niemniej był gotów na dreszczyk ekscytacji, którego nie mógł zaznać we własnym ogrodzie. A przynajmniej nie tej nocy.

			Sadził susy przez Storybook Court, mijając wszystkie domy, które tak dobrze poznał. Większość ludzi pachniała szczęściem. Dzięki niemu. Pomógł, komu mógł. Spełnił obowiązek spoczywający na nim, istocie wyższej.

			Nagle zatrzymał się, poruszając noskiem. Sardynuszki. W pobliżu znajdowały się sardynuszki. Ruszył biegiem w kierunku przepysznego aromatu. Wyszedł poza granice osiedla – na nowe terytorium. Nawoływały go przeróżne nieznane zapachy. Uznał, że potem je sprawdzi. Teraz skupił się na aromacie sardynek. Obrał jego źródło za cel i zatrzymał się dopiero przy bungalowie, którego ściany blokowały mu drogę do ukochanego jedzenia. Już niedługo. Zauważył komin. Może i istniały łatwiejsze sposoby na wejście do budynku, ale Mac nie zamierzał marnować czasu na zastanawianie się. Wspiął się po palmie rosnącej przy drzewie, z którego łatwo mógł się dostać na dach. Później zszedł kominem, opierając się przednimi i tylnymi łapami po jego przeciwnych stronach. Potem krok, dwa, trzy, cztery, pięć, i wszedł do domu.

			Sardynki znajdowały się blisko, bardzo blisko. Jednak w pobliżu był też człowiek. Na fotelu przed telewizorem siedział samiec, zwrócony plecami do Maca. Obok, na stoliku, znajdowała się otwarta puszka pyszności.

			Mac wszedł w tryb skradania się. Ugiął łapki, aż ocierał brzuchem o dywan. Matoł poleciałby szybko i wyciem błagał o okruszek. Koty nie błagały. One brały. Skradał się, aż dotarł w odpowiednie miejsce, gdzie stanął na tylnych łapach, a przednimi zaczął przesuwać puszkę po blacie stolika.

			–	Hej! Co ty sobie wyobrażasz? – krzyknął mężczyzna, odsuwając ukochane jedzenie z zasięgu kota.

			W Macu wezbrało upokorzenie. Odwrócił się i z ogonem między łapami ruszył w stronę komina. Jak pies. Nie chciał choćby sekundę dłużej pozostawać na miejscu spektakularnej porażki.

			Mężczyzna westchnął.

			–	A co mi tam. Przynajmniej ktoś miło spędzi wieczór.

			Zapach sardynek odrobinę się wzmógł. Mac spojrzał za siebie. Na wyciągniętej ręce człowieka znajdowały się dwie małe błyszczące śliczności.

			Odwrócił się, unosząc do połowy ogon. Położył po sobie uszy, oceniając sytuację. Oczka sardynek wydawały się błagać, aby się do nich zbliżył. Mężczyzna się nie ruszał. To może być pułapka. Ale Mac nie obawiał się pułapek. Nie istniała taka, z której by się nie wydostał.

			Po kilku sekundach jego gardłem spłynęła pierwsza tłusta od oleju rybka. Niemal czuł, jak porusza tylną płetwą. Idealnie.

			–	Smakuje ci, co? – paplał mężczyzna. – Też je lubię. Zwłaszcza że mogę je zjeść w dobrym towarzystwie, nie to co w jadalni. – Zjadł rybę, gdy Mac kruszył zębami ości swojej drugiej sardynki.

			Radość płynąca z jedzenia przysmaku tylko w nim wezbrała, gdy człowiek podał mu trzecią. Ale kiedy ją przełknął, dotarło do niego, że człowiek nie czuje się równie błogo. Mac nie sądził, że w pełni zrozumie ludzi, nawet gdyby miał tysiąc żyć. Głęboko nabrał powietrza, z trudem odrzucając zapach ryby. Prychnął cicho. Jedną nieszczęśliwą osobę, którą musiał się zająć, miał już w domu. Lecz kiedy Mac dostał kolejną sardynkę, stwierdził, że musi pomóc również temu człowiekowi, bo na to zasługuje.

			*

			Nate Acosta wszedł do jadalni, gdzie powitał go subtelny aromat cytrusów i bergamotki z olejku eterycznego rozprowadzanego kanałami wentylacyjnymi. Dziadek zauważył podobne rozwiązanie gdzieś w Vegas, po czym zainstalował je w The Gardens. Chciał, aby jadalnia oraz cała świetlica kojarzyły się z eleganckim luksusowym hotelem, a wierzył, że zapach jest równie ważny jak wystrój.

			Pomieszczenie było przyjemne, obsługa troskliwa. Pensjonariusze i ich goście zajadali burgery z fetą i indykiem oraz sałatkę Coleslaw z brzoskwiniami. Zapamiętał, aby wstąpić do kuchni i pochwalić kucharkę LeeAnne. Zwabienie jej z SunCafe okazało się mistrzowskim posunięciem.

			Przeniósł wzrok na stojący w rogu figowiec dębolistny, który zaczynał się mocno rozrastać. Musiał znaleźć chwilę na przycięcie drzewka, a może nawet nadanie mu jakiegoś kształtu. Lipiec był idealną porą na takie zabiegi. Roślina miała już czas na zgromadzenie pokładów dobrej energii. Zmrużył oczy, wyobrażając sobie figowiec przycięty na kształt parasola i zastanawiając się, czy chce, aby drzewko się rozgałęziło.

			Jego uwagę przyciągnął śmiech dobiegający ze stolika przy oknie. Wyglądało na to, że nowy pensjonariusz, Archie Pendergast, się zadomawia. Jadł kolację z Peggy Suarez, Reginą Towner i Janet Bowman – trzema najpopularniejszymi paniami w The Gardens. Siedział też z nimi tutejszy limerysta Rich Jacobs, który miał nawet swoje wizytówki, i teraz jedną ręką pisał coś w małym notatniku, a w drugiej trzymał burgera.

			–	Chcesz usłyszeć mój ostatni limeryk? – zawołał do Nate’a, który zmierzał do tej grupy.

			–	Jak zawsze – odpowiedział mężczyzna. Usiadł na pustym krześle, przeważnie zajmowanym przez Giba Gibsona. Gib nie zszedł na kolację już trzeci wieczór z rzędu. Nate podejrzewał, że przewracało mu się w bebechach na widok Peggy flirtującej z Archiem. Nate’owi w przeciwieństwie do kobiety nie umykało, że Gib czuł do niej miętę.

			Rich uniósł notatnik, odchrząknął i zaczął czytać.

			–	Był sobie razu pewnego Pendergast / Na jego widok panie wzdychały och i ach / wszystkie chciały usilnie / zdobyć jego umiłowanie / lecz on nigdy nie da się żadnej wyrwać jak chwast.

			Archie przeczesał dłonią rzednące białe włosy.

			–	Robisz ze mnie fircyka, Rich.

			–	Kogo? – zapytała Peggy, nachylając się w jego stronę z uśmiechem. Robiły jej się wtedy urocze dołki w policzkach. Tak, właśnie na to nie chciał patrzeć Gib.

			–	Wiesz, kobieciarza – odpowiedział Archie. – Spędziłem z żoną niemal pięćdziesiąt lat. Była dla mnie tą jedyną.

			Peggy, Regina i Janet synchroniczne westchnęły. Zauroczył je. Nate zauważył, że kobiety poświęciły dziś sporo uwagi swoim strojom. Peggy miała na sobie raczej nową spódnicę: długą, z rąbkiem ozdobionym wzorem dużych kwiatów. W jasnym bobie Reginy dostrzegł świeże, acz subtelne pasemka, a Janet przefarbowała włosy z ciemnego burgunda na zupełnie niesubtelną wiśnię, a szminką o tej samej barwie pociągnęła usta.

			Oddanie Archiego wobec zmarłej żony najwyraźniej przydało mu jeszcze romantyzmu. Na dokładkę jak na mężczyznę dobiegającego osiemdziesiątki był naprawdę wysportowany i dbał o swój wygląd. Do tej pory zawsze przychodził na kolację w marynarce, wyprasowanej białej koszuli i muszce. W przeciwieństwie do – na przykład – Richa, który upodobał sobie dres w szalone barwy i obuwie sportowe w równie niestandardowych kolorach.

			–	Przykro mi. – Regina położyła dłoń na ramieniu Archiego.

			–	Reggie, chciałabyś wypróbować cudowny balsam, który niedawno odkryłam? – zapytała Janet, grzebiąc w torebce. – Rano mówiłaś, że bardzo wyschła ci skóra. – Podała Reginie małą tubkę. Kobieta jednocześnie spojrzała wilkiem na przyjaciółkę i uśmiechnęła się do Archiego.

			–	Bujda! – powiedział Archie. – Ma dłonie miękkie jak aksamit.

			–	Dziękuję – odrzekła Regina, powoli odsuwając rękę od mężczyzny. Teraz uśmiechała się do Janet. Zwycięsko.

			–	Cudownie, że byliście takim udanym małżeństwem. Biedna Regina cztery razy wyszła za mąż – powiedziała Archiemu Janet.

			Nate miał nadzieję, że rywalizacja o względy Archiego nie spowoduje problemów. Kilka razy zdarzyło się, że nowy pensjonariusz zaburzył tutejszą równowagę. Będzie miał na to oko. Zanim Regina odparowała Janet, powiedział:

			–	Słyszałem, że organizują panie wystawę.

			–	Otóż to. Chcemy pochwalić się tym, czego uczymy się na zajęciach – odpowiedziała Peggy. – Nawet przyjdzie do nas miejscowy krytyk sztuki, żeby nam sędziować.

			Archie poruszył sugestywnie krzaczastymi siwymi brwiami.

			–	Na pewno na wystawie nie zobaczymy nic ładniejszego niż wy trzy. – Tym komentarzem sprawił, że wszystkie panie zarumieniły się i zachichotały. Nate cieszył się, że mężczyzna komplementował je wszystkie.

			–	Uważaj, dziadku. Nie chcesz złamać nikomu serca.

			Nate spojrzał w kierunku, z którego dobiegł wysoki, słodki głos. Zbliżała się do nich Eliza, wnuczka Archiego. Była ubrana w białą, zapiętą pod samą szyję bluzkę i kwiecistą spódnicę za kolano. Kojarzyła mu się ze staromodną nauczycielką, w której podkochują się wszyscy chłopcy.

			Peggy przerzuciła przez ramię gruby siwy warkocz.

			–	O mnie się nie martw. To ja zawsze łamię serca. – Puściała oko do Archiego, a on do niej. Tego też nie chciałby zobaczyć Gib.

			Nate zapamiętał, by do niego zajrzeć. Jak znał Giba, mężczyzna żywił się fasolką, sardynkami i innymi produktami, które można jeść prosto z puszki. I popijał to kilkoma piwami. Odpuszczenie sobie raz na jakiś czas posiłku w jadalni to żaden problem, natomiast nie chciał, żeby Gib stale unikał wspólnego pomieszczenia.

			–	Usiądź, Elizo. – Nate wstał. Wnuczka Archiego przychodziła do The Gardens codziennie o różnej porze, odkąd zamieszkał tu jej dziadek. Na pewno cieszyła się, że tak dobrze sobie tu radzi. Przeprowadzka na osiedle senioralne była dla niektórych trudna, niemniej Archie szybko znalazł tu sobie miejsce. W mniej niż tydzień zdążył pojechać do kina, uczestniczył w dyskusji na temat ubezpieczenia społecznego i zabłysnął podczas wieczoru gier.

			–	Mogłabym usiąść przy dziadku? – zapytała starszą panią Eliza.

			–	Nie… – zaczął Archie, ale Peggy już przesiadała się na krzesło, które zajmował wcześniej Nate.

			–	Dziękuję. – Eliza usiadła. Wyciągnęła rękę i poprawiła dziadkowi muszkę. Uścisnął jej palce.

			–	Miło patrzeć, jak wnuczka troszczy się o dziadzia. – Rich wsunął do ust widelec pełen sałatki. – Mam troje wnucząt, ale mieszkają w różnych częściach kraju. Piszemy do siebie na Facebooku i rozmawiamy na FaceTime. Ale to nie to samo. Przynajmniej wnuk jest niedaleko, w pobliżu UCLA. Zaproponowałem dziewczynom, że dam im pieniądze na przyjazd, ale nic z tego. Wszystkie są zajęte. – Oczy mu zabłyszczały. – Wyjdzie z tego wiersz. – Wyjął zza ucha krótki ołówek i przerzucił kartkę w notatniku.

			–	Cudownie, że kontaktujecie się przez FaceTime i Facebooka – zauważyła Regina.

			–	Niemal upuściłem przez ciebie ołówek. A już myślałem, że twoim zdaniem nie mam ani jednej godnej podziwu cechy.

			–	Nie masz ich za wiele. Te buty, Rich.

			Nate spojrzał na obuwie mężczyzny, który włożył dziś trampki w fioletowe cętki, z kręconymi, żarówiastopomarańczowymi sznurowadłami bez wiązania.

			–	Moim zdaniem świetnie, że jest pan na bieżąco ze współczesną technologią – powiedziała Eliza. Rich stęknął, pisząc w notatniku. – Dziadek nawet nie chce kupić sobie komputera.

			–	Jest zbyt, choinka, skomplikowany. I niepotrzebny – upierał się Archie. Dwoma palcami przygładził wąsa.

			–	Mogłabym cię nauczyć podstaw – zgłosiła się na ochotnika Peggy. – Nie przeżyłabym bez Google’a.

			–	Gogle w Google – wymamrotał Rich, ścierając wers.

			–	Chętnie – powiedział do Peggy Archie.

			–	Jeżeli chcesz nauczyć się obsługi komputera, to ja powinnam cię uczyć – stwierdziła Regina. – Przez niemal czterdzieści lat zajmowałam się programowaniem.

			–	Za wiele potrafisz, żeby być dobrą nauczycielką – powiedziała Janet. – Zapewne zaserwowałabyś mu za dużo informacji.

			–	Zapewne będę potrzebował pomocy was trzech, królowe Saby, w zrozumieniu tych maszyn – odpowiedział Archie.

			Potrafił wypowiadać się dyplomatycznie. To dobrze, pomyślał Nate. Spojrzał na zegarek. Chciał jeszcze wstąpić do kuchni i pochwalić LeeAnne. Odkrył, że komplementy były jej kryptonitem. Kiedy próbował ją podkraść z SunCafe, nie przekonały jej wyższa pensja ani więcej pomocników, ale skusiły ją słowa uznania.

			–	Zbieram się. Dobrej nocy wszystkim. Miło cię widzieć, Eliza. Jadłaś? Powinienem był zapytać cię wcześniej. Mogę ci coś podać. – Nate zachęcał członków rodziny pensjonariuszy do zostawania na posiłkach.

			–	Nie, dzięki. Dziadek się ze mną podzieli. – Wzięła kęs burgera starszego pana.

			Trochę dziwne. Ale i trochę słodkie. Zapewne zwyczaj ten rozpoczęli w dzieciństwie, kiedy to dzieliła się z dziadkiem kanapką z masłem orzechowym i dżemem.

			–	Dobra. Mam nadzieję, że zobaczymy się wkrótce.

			–	O, na pewno – powiedziała.

			Nate pomachał grupce i ruszył przez jadalnię, popatrując na figowiec. Palce świerzbiły go, aby popracować nad roślinką. Może udałoby mu się utrzymać gałęzie na właściwym miejscu sznurkiem woskowanym… Teraz jednak nie miał czasu na zajmowanie się drzewkiem. Czekało na niego mnóstwo papierów.

			Gdy tylko wszedł do kuchni, wiedział, że trafił na nieodpowiednią chwilę. LeeAnne z ekipą przygotowywali kelnerom desery do podania. Nie najlepszy moment na pochwały. Usiadł przy dużym stole, przy którym jadali pracownicy, a Hope bez pytania podała mu talerz z burgerem i sałatką. Zaraz wróciła z mrożoną herbatą z cytryną i odrobiną cukru – jego ulubionym napojem.

			Hope nie traktowała go wyjątkowo, bo był szefem. Jej największą zaletą była umiejętność dostrzegania, co trzeba zrobić, i natychmiastowego zajmowania się tym. Robiła wszystko po trochu: od przyjmowania zamówień od pensjonariuszy, którzy nie mogli już dotrzeć do jadalni, przez spotkania z dostawcami, aż po zamawianie produktów.

			–	Co jest na deser? – zapytał.

			–	Zupa wiśniowa na zimno.

			–	Znana też pod węgierską nazwą meggyleves! – zawołała zza jednej z wysp kuchennych LeeAnne.

			Kelnerzy zaczęli wynosić miski, a Nate uznał, że skoro kucharka się do niego odezwała, bezpiecznie może ją już skomplementować – w pełni szczerze, aczkolwiek musiał ją chwalić, jeżeli chciał, aby kuchnia nadal gładko funkcjonowała.

			–	Skąd masz świeże wiśnie? – Po kryzysie z plackiem wiśniowym zapamiętał, że w Południowej Kalifornii niemal niemożliwością było dostać te owoce.

			–	Trzeba iść na targ przed świtem. Pospieszyć się. Być sprytnym. Wyzwanie stanowi dla mnie tylko to „przed świtem”, reszta przychodzi naturalnie. – LeeAnne wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Hope przypomniała mi, że Gertie ma dziś urodziny, więc chciałam coś dla niej zrobić. Uwielbia węgierską kuchnię.

			Nate zanotował w głowie, by dać Hope podwyżkę. Zasługiwała na nią. Ciężko pracowała, do każdego miała dobre nastawienie i jakoś udawało jej się łączyć studia w niemal pełnym wymiarze godzin z pracą na prawie cały etat.

			–	Hope, spakowałabyś mi kolację do torby? Muszę iść do biura.

			LeeAnne spojrzała na niego i zmrużyła oczy.

			–	Nie pakuj, Hope. Jeżeli chce zjeść przyrządzone przeze mnie danie, poświęci mu należytą uwagę.

			Błąd żółtodzioba, pomyślał Nate. Prowadził osiedle senioralne, więc nie musiał wykonywać poleceń LeeAnne ani nikogo innego, lecz niepoświęcenie jej potrawom należytej uwagi okazało się błędnym posunięciem. Kto wiedział, jak długo musiałby uspokajać kucharkę, gdyby nie traktował jej dań z należytym uznaniem?

			–	Przepraszam. Mam sporo do zrobienia. Ale masz rację, muszę zrobić sobie chwilę przerwy, aby rozkoszować się jedzeniem.

			–	Otóż to! Więc posadź na chwilę swój słodki tyłeczek – powiedziała mu LeeAnne.

			Nate zastanawiał się, czy znów powinien omówić z nią politykę dotyczącą zapobiegania molestowaniu. Ale nie słyszał, by odzywała się w podobny sposób do kogokolwiek innego, więc odpuścił temat. Czuł, jak mu się przyglądała, gdy wziął pierwszy kęs sałatki brzoskwiniowej.

			–	Przyjemny, lekko intensywny smak – zauważył.

			–	Jak ludzie się starzeją, słabną im kubki smakowe. Dlatego stawiam na intensywne smaki.

			Widział, że LeeAnne stara się nie uśmiechnąć. Ego połechtane, cel osiągnięty. Sam skrył uśmiech. Wiedział, kto podsunął kucharce informację o słabnących kubkach smakowych.

			–	Hope dopilnuje sprzątania. Zmywam się. – LeeAnne zdjęła biały fartuch szefa kuchni. Pod nim miała limonkowozielony podkoszulek odsłaniający tatuaż w kształcie drzewa ze sztućcami w miejscu liści.

			–	Bawcie się dobrze – powiedziała Hope. – Idą z Amber do tej teatralnej restauracji, Black Rabbit Rose – wyjaśniła Nate’owi.

			–	Sam chciałem się tam wybrać – powiedział mężczyzna.

			LeeAnne prychnęła, wkładając na każdy palec srebrne pierścionki, które zdejmowała przed pracą.

			–	Jasne. Stary, otworzyli ją niemal dwa lata temu.

			–	Tak dawno? Mam taki problem, że po pracy chcę tylko walnąć się do łóżka – przyznał Nate. – Jak ci się udaje cokolwiek zrobić?

			–	Nie pracuję całymi dniami i przez połowę nocy – powiedziała mu LeeAnne. Zdjęła bandanę i potrząsnęła głową, rozrzucając włosy. Były ciemnofioletowe u nasady i stopniowo jaśniały, tak że końcówki były już lawendowe. – W przeciwieństwie do ciebie mam jakieś życie. Masz dwadzieścia osiem lat, a zachowujesz się jak jeden z tutejszych pensjonariuszy. Z tym, że oni mają znacznie bujniejsze życie towarzyskie od ciebie. – Ruszyła do drzwi, po czym zatrzymała się i przyszpiliła Nate’a surowym wzrokiem. – Kiedy ostatnio rozmawiałeś z kobietą?

			–	Myślałem, że mówimy o…

			LeeAnne wycelowała w niego palcem.

			–	Nie. Wiesz, o co mi chodzi.

			–	Liczy się wnuczka naszego najnowszego pensjonariusza? – zapytał. Sądził, że Eliza była mniej więcej w jego wieku. Była też ładna. Oddana dziadkowi i niewątpliwie odpowiedzialna. Poświęcała czas, aby upewnić się, że dziadek trafił do dobrego miejsca.

			–	Umówiłbyś się z wnuczką pensjonariusza?

			Tu go miała.

			–	Nie.

			–	W takim razie się nie liczy.

			Nate próbował przypomnieć sobie, kiedy ostatnio był na randce.

			–	Praca zajmuje mi wiele czasu. – Wymówka zabrzmiała żałośnie nawet w jego uszach.

			LeeAnne tylko pokręciła głową i wyszła, trzaskając drzwiami. Hope poprawiła gumkę, którą spięła włosy w kucyk.

			–	Jeżeli cię to pocieszy, mam dwadzieścia lat, a po odrobieniu pracy domowej idę spać.

			–	Pracujesz za długo? Możemy zmienić ci godziny.

			–	Nie! – krzyknęła. – Nie – powtórzyła ciszej. – Potrzebuję gotówki. Mam stypendium, ale… – Bezradnie machnęła rękami.

			–	Możesz pracować tyle godzin, ile chcesz. Dzięki tobie wszystko idzie gładko – zapewnił ją Nate.

			Ślicznie się uśmiechnęła. Była świetna, odpowiedzialna, niezawodna. Gdyby była o kilka lat starsza… nic by nie zrobił. Bo pracowała dla niego. Wziął talerz i wstał.

			–	Nie mów LeeAnne – wyszeptał głośno, ruszając w kierunku wyjścia.

			Hope zaczęła się śmiać.

			Dziesięć minut później skupiał się na miesięcznych rozliczeniach.

			Trzy godziny później przeciągnął się, próbując rozluźnić ramiona. Może teraz wróci do jadalni i przynajmniej zaplanuje, co zrobić z figowcem? Tylko że od kilku dni nie przeglądał poczty. Wziął pierwszą kopertę i rozerwał ją. Ktoś chciał sprzedać mu linię sprzętu do fitnessu dla staruszków. Do recyklingu. Rozbudował siłownię nieco ponad dwa lata temu. Następna. Kolejny list od faceta zajmującego się nieruchomościami, który chciał kupić kompleks – zapewne po to, by przerobić go na luksusowe apartamenty. Od miesięcy przysyłał maile i listy oraz wydzwaniał. Nate nie zamierzał mu nawet odpowiadać. Już odmówił. Do recyklingu. Następna.

			Mniej więcej pół godziny później skończył z listami. Uświadomił sobie, że jeśli zaraz nie zacznie przynajmniej przygotowywać poczty, którą wysyłał co miesiąc do rodziny każdego pensjonariusza, nie uda mu się wysłać jej na czas. Jego telefon zaczął wygrywać piski na skrzypcach z „Psychozy” – był to dzwonek ustawiony wyłącznie dla połączeń przychodzących od siostry. Kochał ją i takie tam, ale cóż, doprowadzała go do szału, a dzwonek pomagał mu zachować przytomność umysłu.

			Nate się zawahał. Jeżeli odbierze, rozmowa być może potrwa kilka godzin, a on potrzebuje czasu na pracę. Ale możliwe, że któreś z dzieci się rozchorowało albo… Wziął komórkę.

			–	Co tam, Nathalie? – zapytał swoją bliźniaczkę.

			–	W rozmowie z Christianem zapytałam, czy chciałby mieć dzieci – zaczęła.

			–	Chwileczkę. Spotkałaś się z nim dwa razy, tak? – Nate’owi czasami ciężko było za nią nadążyć.

			–	Trzy. W każdym razie, uważam, że ważne jest, aby omówić takie tematy. Powiedział, że nie chce mieć dzieci. Mnie to odpowiada. Wystarczy mi dwójka. Ale chciałam się dowiedzieć, czy zechciałby mieć biologiczne potomstwo. Więc długo rozmawialiśmy, aż okazało się, że nie chce dzieci. Żadnych. A mimo to chciał się ze mną umówić, choć napisałam w opisie swojego profilu na portalu randkowym, że mam dzieci. Kiedy zamierzał mi powiedzieć, że jest przeciwny dzieciom? Co on sobie wyobraża? Że zrobię coś ze swoimi?

			Nate przewrócił oczami. Czy jego siostra nie powinna rozmawiać na takie tematy z przyjaciółką? Albo z matką? Tym sposobem rozwiązałaby jego dwa problemy na raz. Matka potrzebowała uwagi. Mieszkała w jednym z domków na terenie The Gardens, podobnie jak podopieczni ośrodka. Cały kompleks od pokoleń należał do rodziny. Nate odwiedzał ją niemal codziennie, jednak potrzebowała wiele uwagi. Ucieszyłaby się, gdyby Nathalie chciała porozmawiać z nią o sprawach sercowych.

			–	Może dobrze byłoby przedyskutować to z mamą… – zaczął.

			–	Mamą? – powtórzyła Nathalie. – Z mamą? Tylko coś powiem o jakimś facecie, a ona zaczyna płakać. Tata zostawił ją kilka lat temu. Można by pomyśleć, że choć trochę to przebolała, ale najwyraźniej wciąż cierpi. W każdym razie uważa, że skoro mam dzieci, to nie potrzebuję mężczyzny.

			Nate otworzył nowy dokument w Wordzie. Postanowił najpierw napisać do pierworodnego Gertie. Mógłby opowiedzieć mu o… jak LeeAnne nazwała zupę wiśniową? Mu… coś tam.

			–	Jak sądzisz? Co powinnam zrobić z Christianem? Rozmówić się z nim? Czy przeprowadzić jakieś odczulanie, stopniowo zmuszając go do spędzania czasu z dziećmi?

			Nie. Me… coś tam. Me… me…

			–	Meggyleves!

			–	Nie zajmujesz się pracą, gdy do ciebie mówię, prawda, Nate? Mam kryzys. Potrzebuję całej twojej uwagi.

			Zastanawiał się, czy nie wytknąć jej, że kryzysem jest tornado czy pęknięcie wyrostka robaczkowego albo utrata pracy. Ale ta dyskusja wydłużyłaby 
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